PRZEDPŁATA 


mlesięcznie: 
w Radomiu 2 korony 
2a odn. do domu 25h. 
| z przes. poczt. 2.50h. 
Egzem. pojed, 10 hal. 


OGŁOSZENIA 

za wiersz petitowy 
lub jego miejsce: 
|-sza strona 1 kor. 
Nekrologi 40 hal. 
Reklamy 60 hal. 
IV-ta strona 20 h. 
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Urzędowy komunikat austrjacki z dnia 2 lutego. 


Rosyjski teren walki. Na północny zachód od Uścieczka, przed oszańcowaniem 
mostowem” wypędzono nieprzyjaciela przy pomocy min z przednich rowów strzeleckich. 
Na innych częściach północno-wschodniego frontu walki patroli. 


Włoski teran walki. 
liczne ataki włoskiego bataljonu. 


W dolinie Lugan, na zachód od Ronsegno odparto 
Na stokach Col di Lana zdobyto alpejskie 


nieprzyjacielskie stanowisko i wysadzono w powietrze. Na froncie [zonza walki 


artyleryjskie. i 
Połudnłowo-wschodni teren walki. 
działy bez walki południowy brzeg rzeki 


- żadnych jważniejszych wypadków. 
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W Albanji zdobyły nasze poprzednie od- 


Mati W Czarnogórze zupołuy spokój, 


Ustąpienie Goremykina. 


Piotrogród. 


Piotrog. Ajencja tol, donosi: Prozydent ministrów Goremykin zwol- 


niony został ze swego urzędu ba własną prośbę ze względu na stan awego zdrowia 


i zamianowany został rzecaywistym tajnym radcą I klasy. 


Prezydentem ministrów 


zamianowany został osłonek Rady państwa Stürmer. ; 
(Prasa niemiecka twierdzi, że przyczyną ustąpienia (ioremykina były stosunki 
węwnętrzno-polityczne, i że nie wpłynie wcale ono an zewnętrzną politykę Rosji i dalsze 


prowadzenie wojny. Red.) 


Zeppeliny nad Anglją. 


Borlin. Komunikat sztabu admiralicji 
niemieckiej: Jedna z naszych flotylli balo- 
nów sterowych marynarki obrauciła w 
nocy a d. 3! stycznia na 1 b. m. bom- 
bami zapałającemi i wybuchającemi, doki, 
porty i magazyny -fabryszne w Łiverpolu 
i Birkenhead, odlewnie żelasa i wiełkie 
piece w Manchesterze. fabryki i wielkie 
picey w Nethinghamie i Sheffieldzie, jak 
również urządzenia wielkich zakładów prze- 
mysłowych w Humber i pod Great Yar- 
mouth. Lotnicy aauważyli wszędzie sku- 
teezność pocisków, wyrażającą się w po- 
tężnych wybuchach i grożnych pożarach, 
Oprócz tego w Humber zmuszono do mil- 
czenia jedną baterją dział. Sterowce ostrze. 
liwane były ze wszystkich stron, ale bez- 
skutecznie. Wszystkie powróciły cało, po- 
mimo silnego przeciwdziałania so strony 
nieprzyjaciela. 


Zeppeliny w Anglji. Dotąd naliczono 
54 zabitych i 67 rannych, 


Kiedy się skończy wojna? 


Kopenhaga.  Menszikow oświadcza w 
artykule, zamieszczonym w „Nowoje 
Wremia'”, że według opinji kół wojsko- 
wych wojna Światowa skończy się nie- 
wątpliwie w lecie b. r. 


Bombardowanie Saloniki. 


Berlin. Urzędowo donoszą, że jeden z 
balonów niemieckich bombardował z dob- 
rym skutkiem okręty i składy wojskowe 
czwórporoznmienia w porcie saloniekim. 

Lotnicy nasi zauważyli w zakładach por- 
towych pożary, które powstały -prawdo- 
podobnie od bomb. 


Po bombardowaniu Paryża. 


Paryż. Ajencja Hawasa donosi, że 
bomby rzucone z drugiego balonu wy- 
rządziły szkodę materjalną. Siedem 
gmin podmiejskich zostało obrzuconych 
bombami; kilka bomb nie eksplodo- 
wało. 

Prasa paryska omawia obszernie bom- 
bardowanie i domaga się odwetu. 

Szkody, zrządzone przez bomky, wy- 
noszą około 7  miljonów franków. 
Ministrowie angielscy Lloyd George 
i Bonar Law na pół godziny przed 
bombardowaniem opuścili miasto. 


Umowa rosyjsko-japońska. 


Kopanhaga. Z wynurzeń wybitnych 
polityków piotrogrodzkich wynika, że w To- 
kio zawarta została waźna umowa między 
czwórprzymierzem a Japonią, według któ- 
rej Japanji pozostawiono pewną swobodą 
działanih w Azji wschodniej, a w zamian 
za to zobowiązała się popierać odpowied. 
nio akcję wojenną czwórporozumienia w 
Indjach i Egipcie. 


Samobójstwo tureckiego następcy 
tronu. 


Konstantynopol. Następca tronu Jus- 
suf Izzedin z powodu dłuższej choroby 
popełnił samobójstwo przez podcięcie 
sobie tętnicy lewego ramienia. Proto- 
kół, stwierdzający samobójstwo, podpi- 
sany został przez wszystkie powagi 
lekarskie Konstantynopola. 


Z podróży króla czarnogórskiego. 


Lugano. Rodzina króla czarnogórskie- 
go przesiedliła się z Lyonu do Mar- 
sylji, * 
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CODZEENNAKE. 


REDAKCJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 12 do 2 po południu. == > == 


mA z me 


ADMINISTRACJA otwarta codziennie prócz świąt i niedziel od godziny 9 do 8 po południu, 
Adres Redakeji i Administracji: ulica Lubelska Wr. 514. 
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Larząd Elektrowni Centralnej w Radomiu 


ma zaszczyt zawiadomić PP. Abonentów, że do 

wykonania urządzeń elektrycznych, przyłącza- 

nych do sieci miejskiej, upoważnione są przez 

Zarząd tylko następujące firmy instalatorskie: 

J. Gałęzowski et Miilier (dawniej Dreszer) 
Lubelska 27, 

J. Goldberg, Sporna 7, 

L. Brylant, Lubelska 25. 
Jednocześnie Zarząd ostrzega PP. Abonentów, 
aby w interesie własnym zwracali się w razie 
potrzeby tylko do jednej z wyżej wymienionych 
firm, w szczególności zaś unikali pokątnych, 
nieodpowiedzialnych instalatorów, którzy, jak 
to praktyka wskazała, przez niefachową, lub 
niesumienną robotę, narażają tylko 5s, Abonen- 
tów na Biraty. 0—0 


- 
omn 


3 Nowy rozkład pociągów. 


4 dnien 1 lutego wprowadzono nowy roz- 
* 


klad pociągów. 
Z Radomia odchodzą: 

w stronę Skarżyska o godz. 6 m, 42 rano; 
godz. 11 m. 30 rano pociąg pośpieszny; godz. 5 
m. 55 wieczorem i godz. 11 m, t1 w nocy; 

w stronę Dęblina o godz. 10 m. 29 rano; 
godz. 3 m. 35 w nocy; gode, 10 m. 04 w nocy 
io godz, 5 m. 48 wieczorem pociąg pośpieszny. 


Stanowisko Rumunji. 


Budapeszt. Wobec pogłosek, jakoby 
Rumunja miała zmienić swe stanowisko 
względem państw centralnych, „Pester 
Lloyd“, organ rządu węgierskiego stwier- 
dza na podstawie miarodajnych infor- 
macji, że nie można skonstatować zmia- 
ny ani zaostrzenia w politycznem sta. 
nowisku Rumunji. 


Plany ostatniej ofensywy rosyjkiej. 
Budapeszt. Z Bukaresztu donoszą że 
płeudała ostatnia ofensywa rosyjska mia- 
ła na celu utorowanie Rosji drogi do 
Siedmiogrodu przez Bukowinę, ponieważ 
według zapewnień Szebeki Rumunja 
wzięłaby udział w wojnie, gdyby woj- 
ska rosyjskie stały w Siedmiogrodzie, 


Japońskie łodzie podwodne w Kanale 
Sueskim. 


Budapeszt. Ateński „Embos“ donosi 
że w obronie kanału Sueskiego przeciw 
Niemcom bierze udział także rı japoń- 
skich łedzi podwodnych pod dowódz- 
twem japońskiego admirała. 


Z wojny morskiej. 


Londyn. Biuro Reutera donosi, że ok- 
ręt niemiecki zawinął w jednym z por- 
tów na wybrzeżu Virginji wraz z parow- 
cem angielskim „Appam*, na którego 
pokładzie znajdowało się 425 osób, w 
tem 138 osób, jako ruzbitki z zatopio- 
nych przez ów okręt 7 parowców an- 
gielskich, x 
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Donista eawndjada | 
polityczna. zenia 


„Głos Lubelski“ z dnia 1 lutego r. b. 
zamieszcza następujący komunikat Wy- 
działu kierowniczego Klubu Polskiego 
w Lublinie: 

„Uznając za jedno z ważnych za- 
dań Klubu Polskiego wymianę myśli 
i ustalenie opinji w duchu połskim, 
Wydział Kierowniczy Klubu już w 
pierwszych tygodniach swego istnienia 
ujrzał konieczność poruszania w dy- 
skusji wewnętrznej kwestji $politycz- 
nych, a także określenia stosunku 
swego do wielu spraw bieżących, któ- 
re zajmowały opinję publiczną Dla 
zaznaczenia stanowiska swego Klub 
Polski musiał ogłosić w gazetach lu- 
belskich komunikat, w którym obok 
pewnych wyjaśnień rzeczowych, usiło- 
wał streścić myśl, wspólną wszystkim 
spotykującym się w Klubie kierunkom 
politycznym, i 

Myśl ta, oparta jest na przekonaniu, 
iż w dobie obecnej naród polski po: 
winien dążyć do uzyskania przez wła- 
sny ustrój państwowy możliwie naj- 
większego zakresu niezależnośei poli- 
tycznej na możliwie największym obsza- 
rze terytorjum swego, gdy jednocze- 
śnie na tej części terytorjum uarodo- 
wego, którą okupowały armje sprzy- 
mierzone, świadomość społeczeństwa 
musi uważnie szukać dróg i warunków 
pogodzenia interesu narodowego pol- 
skiego z wymaganiami mocarstw central- 
nych, i określenia stosunku Polski do 
monarchji Austro-Węgierskiej. 

Wydział Kierowniczy Klubu Polskie- 
go sądzi, że tak sformułowana podsta- 
wa programowa Klubu nietylko na- 
daje mu cechę niezależnego skupienia, 
otwartego dla wszystkich stronnictw 
narodowych, lecz także odgracicza go 
w sposób wyraźny od wszystkich tych 
kierunków, które z pochodzenia swego 
ulegają pewnym wpływom bądź po- 
litycznym, bądź klasowym, lub też 


podporządkowują interesy narodowe 
w.ględom innym; natomiast nakazuja 
i ułatwia trzeźw., ocenę faktów*dako- 
nanych i branie w rachubę rzeczywi- 
stości politycznej. 

Dis należytego rozważania tych kwe- 
stji, jak również dla ciągłego oświetla - 
nia zjawisk życia narodowego, Klub 
Polski przewiduje potrzebę prowadze- 
nia dyskusji politycznej na zebraniach 
członków oraz wypowiadania się w pra- 
sie—wystąpił przeto do c. i k. Władz 
Zarządu Wojskowego o stosowne roz- 
szerzenie ustawy“. 

Cytując powyższą deklarację lubel- 
skiego Klubu Polskiego, chcemy poło- 
żyć nacisk na znaczenie, jakie ona po- 
siada dla ukształtowania się stosun- 
ków politycznych na okupacji austrja- 
ckiej. Klub Polski w Lublinie jest 
organizacją, skupiającą całe ziemiań- 
stwo i zwolenników narodowej demo- 
kracji w Liubelskiem. Prezesem Klubu 
jest p. Stecki, prezes T-wa Rolniczego, 
jego zastępeą p. Śliwiński, przywódca 
tamtejszego ziemiaństwa. Obejmuje więc 
Klub te sfery polityczne, które dotąd 
w wypowiadaniu się w kwestji polskiej 
zachowywały  jaknajwiększą rezerwę 
i powściągliwość, albo też wyzna wały 
orjentację, której źródłem były obiet- 
nice rosyjskie. - 

Deklaracja powyższa dowodzi niczbi- 
cie, że w poglądach tych sfer dokona- 
ła się zasadnicza ewolucja, która ró- 
wna się zupełnej zmianie dotychczaso- 
wego frontu politycznego. Jeśli koła 
te uznają potrzebę „pogodzenia inte- 
resu narodowego polskiego z wymaga- 
niami państw eentralnych i określenia 
stosunku Polski do monarchji austro- 
węgierskiej*, to temsamem przekreśla- 
ją swoje rachuby polityczne, oparte na 
manifeście mikołajowskim a podejmują 
koncepcję, opartą na państwach cen- 
tralnych, a przedewszystkiem na Au- 
stro-Węgrzech, jak to wynika z ich 
deklaracji. 

Wynika z niej także, że ziemianie 
lubelscy porzucili stanowisko autono- 
miczne. a wysunęli postulat państwo- 
wości polskiej. i 

Tego rodzaju zmianę frontu poli- 


RADOM OSEKA, 
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tycznego w kołach ziemiaństwa uwa- 
Żać należy za rezultat rozumnej ewo- 
lucji i trzeźwej oceny faktów. W Lu- 
belskiem, które wogóle wykazuje naj- 
więcej inicjatywy i zmysłu polityczne- 
go, także w kołach ziemiaństwa, noj- 
rychlej wytrzeźwiono się ze złudzań 
obietnic rosyjskich, które dotąd żywio- 
no, z pominięciem rzeczywistości pòli- 
tycznej. Enuncjacja lubelskiego Klu- 
bu Polskiego jest tego wytrzeźwienia 
niezbitym dokumentem., Świadczy ona 
zarazem, że żywioły skupiające się w 
Klubie, w tworzeniu koncepcji politycz- 
nych kierują się nie nastrojem czy 
namiętnością, lecz budują je na pod- 
stawie faktów. Te zaś przez wojnę 
wytworzone fakty, które według wazel- 
kiego prawdopodobieństwa już niv ulo- 
gną zmianie, przemawiają za opowio- 
dzeniem się po stronie państw cen- 
tralnych. iea hali 
Enuncjacja lubelskiego Klubu Pol- 
skiego oddziała dodatnio niewątpliwie 
także na ziemian poza Lubelszczyzną, 
co będzie miało doniosłe znaczenie dla 
całokształtu stosunków politycznych. 


IMimm 


„Po naszej stronie siła, po naszej 
stronie słuszność sprawy, dlatego bę- 
dziemy walczyć do ostatuiego tchu...* —- 
Dumne te słowa wypowiedział w tych 
dniach do peterskurskich dziennikarzy 
rosyjski minister spraw zewnętrznych 
Sazonow. I w słowach tych, jakoteż w 
całom ekspoze, widać taką pewność 
siebie, jak gdyby Rosja była dzisiaj 
mocarną jednóścią, pragnącą bez- 
względnie wojny i jak gdyby w naj- 
dogodniejszych znajdowała aię warun- 
kach. I tutaj pan minister liczył wi- 
docznie na wielką nieświadomość pe- 
tersburskich dziennikarzy. Przypatrz- 
my się innym punktom tej przemowy, 
mającej za zadanie określenie dzieiej- 
szego stanowiska Rosji. 


e pogoń kandydata 


4) 
(Ciąg dalszy). 


Nerwowy i opryskliwy, krzyczał Kapher'na wszyst- 
kich, bez różnicy stanu i wyznania. Wystarczało jednak- 
że słowo mitygujące lub ton ostrzejszył odpowiedzi, ażeby 
stropić p. prezesa i osadzić go na miejscu. Pomimo wa- 
rjackich trochę pozorów, był [to człowiek dobry, który 
nikomu—świadomie przynajmniej—krzywdy nie wyrządził. 

W wydziale pierwszym jurząd sędziego *pełnił też 
$, p. Moldenhawer, którego nazwisko było dla całego są- 
du symbolem sprawiedliwości, częstokroć może zbyt twar- 
dej, nie zawsze liczącej się z warunkami życia, ale(opar- 
tej na głębokiej znajomości [prawa i odpowiedzialności 
wobec suimienia własnego i wobec potrzeb ogółu. Gdy 
rozmaite miernoty i nieuki dla tego tylko, że prawosła- 
wne, zajmowały coraz wyższe szczeble drabiny urzędniczej, 
Moldenhawer jako Polak i katolik, awansu nie otrzymał 
1 zmarł na stanowisku sędziego pierwszej instancji. 

Charakterem prawym, obejściem ujmującem i sym- 
patyczną powierzchownością, odznaczał się staruszek, sę- 
dzia Łukomski. Stał on na uboczu od wszyskich, a z ko- 
legami, szczególniej Rosjanami, utrzymywał tylko stosun- 
ki urzędniczo-ceremonjalne. Bo w duszy jego rozgrywała 


Dacłanraria HHMatal::, 


się wieczna tragedja. Pochodził z unitów. Czy ojciev jego 
już był nawrócony, czy on sam za młodu dał się „przy- 
łączyć“ do cerkwi prawosławnej — nie wiem, ala każdy, 
kto zbliżył się do niego, czuł, że człowiekowi temu żal 
uszę przeżera. Wkrótce, po sprawie Bartenjewa, w któ- 
rej był referentem, opuścił sąd. Od tego czasu nie wi- 
działem go więcej. 
Ill. 

W owym czasie przeszedł ciężki bardzo chrzest 
ogniowy w walkach obrończych. 

Zdarzyło się razu pewnego na sesji wyjazdowej we 
Włocławku, że wyznaczony z urzędu do obrony oskarżo- 
nych adwokat przysięgły, zachorował, a traf chciał, że 


z pośród prawników miejscowych nie było nikogo, kto 
mógłby go zastąpić. Prezydujący mnie polecił bronić 
podsądnych. 


Stawałem już poprzednio w sprawach drobnych, ale 
w danym wypadku gra była zbyt gruba, a umiejętność 
moja zawodowa bardzo niewielka. Dwaj bracia Rutkow- 
scy stawali pod zarzutem zbrodni ojcobójstwa, a olbrzymi 
materjał śledczy, zawarty był w paru grubych tomach. 

Oświadczyłem prezesowi, że nie czuję się zdolnym 
do podjęcia zadania, ale natrafiłem na opór niougięty. 

— Sprawy nie odłożę — rzekł mi w końcu—bo jest 
więzienna  Przywołam ją ostatnią, ma pan więc przynaj- 
mniej trzy godziny czasu do rozejrzenia się w papierach. 


(d. c. D.) H. C. 


Dourumelkiama. 
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Najpierw więc mówi pan Sazonow 
„o serdecznych węzłach przyjaźwi, čą- 
czących Rosję z Szwecją“ -— przyjaźń 
zaiste bardzo podejrzana. Następnie 
znowu „© naszej serdecznej przyjaciół- 
ce Anglji<. Gdy cała prasa rosyjska 
zwraca się w ostry sposób przeciwko 
Avglji z zarzutem, że zamało udziela 
pomocy, Sazonow uważa za obowiązek 
zasypywać synów Albjonu komplemen- 
tami. Widocznie chodzi tu o angiel- 
ski, złotem wypchany worek, którego 
Rosja tak bardzo dzisiaj potrzebuje. 

Bardzo obszernie wypowiada się Sa: 
zonow przeciwko możliwości zawarcia 
odrębnegó pokoju, rzucając przytem 
kilka grzecznych epitetów w stronę 
„zdradzieckiej Czarnogóry“. I znowu: 
„Naród nasz pragnie wojny do osta- 
tniego tehu...“ Wypowiedzenie się ta- 
kie w chwili, gdy, jak wiemy, przed- 
stawiciele wszystkich warstw. narodu 
rosyjekiego stanowezo wypowiadają się 
za jak najszybszem zakończeniem woj - 
ny, jest niczem więcej, jak próbą za- 
tarcia wiadomości o tem uapgsobieniu. 
Po tak długich miesiącach wojny, któ- 
re chyba aż zanadto przekonały cały 
świat o „etycznej“ wartości wojny, pro: 
wadzonej przez Rosję, Sazonow ośmie' 
lił się użyć jeszcze dla udowodnienia 
konieczności dalszego prowadzenia woj- 
ny argumentu, którego nie używają już 
dzisiaj Anuglja, Francja lub Włochy, 
po tem, coyczynią w Grecji. „Walczy- 
my-—mówi—w obronie uciśnionych na- 
rodów, cheąc im zdobyć możliwość 
politycznego i narodowego rozwoju*.— 
Komentarze chyba zbyteczne. 

Mówiąc o ogólnej sytuacji wojennej 
przyznaje Sazonow, że chwilowo nie 
przedstawia się ona bardzo zadawal- 
niająca, w najbliższym czasie nastąpią 
na frontach „ważne wydarzenia”. Je- 
żeli do tych ważnych wydarzeń zalicza 
ofenzywę besarabską, to z „ważności“ 
tych wydarzeń bardzo mało już dzi- 
siaj zostało. Mimowoli przyznaje Sa- 
zonow, że sytuacja na Bałkanach jest 
już beznadziejną, a śna Salonikach 
bardzo małe pokładać można nadzieje. 
I jest to, jak siy zdaje jedno szczere 
wynurzenie z całego „ekspoze“. 

Trudno, rozumie się, żeby rosyjski 
minister nie powiedział czegoś „dobre- 
go“ o swoich przeciwnikach. „Niemcy 
i Austrja nie wytrzymają już długo 
wojny z powodu braku pieniędzy”. — 
Zdanie to zbija sam później twierdze- 
niem, że Rosja musi myśleć o przygo- 
towaniach do kampanji letniej. 

Wynurzenia swoje kończy Sazonow: 
„Rosja i aljanci są nierozerwalną, peł- 
ną siły i ducha potęgą. Wierzymy, 
że sprawa nasza zakończy się ostatecz- 
nie tryumfem i eo dotego nadzieja na- 
sza z dniem każdym nie tylko, że nie 
słabnie, lecz owszem ciągle wzrasta“. 

To zakończenie wykazuje najlepiej, 
że sam Sazonow nie wierzy w to, co 
mówi. Chodziło mu tylko o wywołanie 
wrażenia, że Rosja jest jeszcze potęgą, 
wierzy w swoją siłę. Mimowoli jednak 
z pojedynczych zdań, z przytaczanych 
argumentów, wyłania się jasny poczu- 
cie własnej bezsiły i bezradności wo 


' hec zbliżającego się siłą faktów, smu- 


tnego dla Rosji rozstrzygnięcia. Eks- 
poze pana Sazouowa, wobec dochodzą- 
cych coraz częściej z Rosji odgłosów 
ogólnego niezadówolenia oraz wszech- 
stronnej korupcji i bezładu, wywiera 
tragikomiczne wrażenie. Jak wiemy, 
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nieraz umierający przed samą śmiercią 
przekonany jest, że wraca do zdrowia 
i chca to koniecznie wmówić w otocze- 
nie, które dokładnie wie, że godziny 
jego są policzone. To samo odnosi 
się do Rosji. 

SERER 


Aprowizacja okupacji austriackiej. 


W zeszłym miesiącu w NÌ! 14 Gaze- 
ty Radomskiej“ pomieściliśmy sprawoz- 
danie z obrad zjazdu aprowizacyjnego, 
jaki odbył się w Krakowie. Jutro, jak 
to już zaznaczyliśmy, odbędzie się ze- 
branie Delegatów Komitetów Ratunko- 
wych ziemskich i obwodowych, dla 
przeprowadzenia dalszych obrad nad 


. zrealizowaniem postanowień zjazdu apro: 


wizacyjnego 

Jak zaznacza odezwa Głównego Ko- 
mitetu Ratunkowego, rozesłana do po- 
szczególnych Kom. Rat. ziemskich i ob- 
wodawych na tem zebraniu ma być 
rozpatrywana kwestja utworzenia Cen- 
trali Handlowej, z siedzibą w Lublinie 

W myśl punktu ı projektu organiza 
cji tej „Centrali* będzie to agentura 
handlowa Komitetów ziemskich i po- 
wiatowych, działających na terenie oku- 
pacji austrjacko-węgierskiej w Królestwie 
Polskiem. 

Zadania „C H.“ będą następujące: 

1) informowanie Komitetów o ko- 
piunkturach handlowych i finansowych 
w dobie obecnej; 

2) wynajdywanie źródeł zakupu, spo- 
sobów finansowania zakupów aprowiza- 
cyjnych poszczególnych komitetów; 

3) czynienie wspólnych zakupów; 

4) przeprowadzenie kalkulacji towa- 


"rów; 


5) kontrola ogólna nad wydziałami 
aprowizacyjnymi poszczególnych komi- 
tetów ziemskich, powiatowych i miast 
gubernialnych; 

6) tworzenie własnych agentur w 
miejscowościach, wskazanych przez ogól- 
ne zebranie, oraz wchodzenie w umowy 
z istniejącemi lub mogącemi powstać 
instytucjami w kraju i zagranicą. 

Na temże zebraniu ma być również 
uporządkowana kwestja udzielania zapo- 
móg. 


W sprawie ochrony 
ziemi polskiej. 


W aktualnej sprawie ochrony zie- 

mi polskiej po wojnie otrzymujemy 

od obywatela ze sfer ziemiańskich 

następujące uwagi: 

Zdając sobie sprawę z położenia, w 
jakiem znajduje się obecnie i znajdzie 
się po wojnie większa własność ziem- 
ska — społeczeństwo nasze już teraz sta- 
ra się zapobiedz katastrofie i przyjść z 
pomocą zrujnowanym przez wojnę wła- 
ścicielom majątków. 

W Wiedniu powstał komitet „„Ochro- 
ny ziemi polskiej“. W Radomskiem or- 
ganizuie się Towarzystwo Samopocy 
Ziemian — takie same instytucje pow- 
stały już lub powstaną w innych guber- 
niach. 

Będą to instytucje, ratujące zniszczo - 
nych ziemian tanim i długotrwałym 
kredytem, będą przeciwdziały przecho- 
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dzeniu ziemi polskiej w ręce niepo- 
wołane. 

Konstatując doniosłość tych instytucji 
i wierząc, że oddadzą ogromne usługi 
ziemianom, chcemy zwrócić uwagę, że 
zła w zupełności usunąć nie będą w 
możności. 

Rozwiązanie sprawy leży w poczuciu 
obywatelskiem jednostek. Każdy z zie- 
mian musi sobie dobrze zdawać sprawę, 
że żadna instytucja finansowa nie wyra- 
tuje go z ciężkiego położenia, jeżeli on 
sam nie będzie do tego usilnie dążył, 

Wiemy, jak ogromnie obdłużona jest 
większa własność ziemska i jak obdłu- 
żenie to systematycnie wzrasta rok 
rocznie. 

Wina to poczęści jednostek, które ży- 
ciem nad stan, brakiem rachunkowości, 
bezmyślnie obdłużają majątek i często 
doprowadzają do ruiny. 

Na to nie pomoże żadna instytucja 
finansowa, żadna samopomoc współoby- 


wateli — przeciwnie, ułatwienie kredytu 


niejednego doprowadzi do katastiofy, o 
ile nie będzie miał tego poczucia, że 
tak d'a dobra kraju, jak i swojego wła- 
snego nie wolno żyć bez ołówka w ręku. 

Trzeba zerwać z życiem nad stan, 
trzeba zdawać sobie jasno sprawę, na co 
pozwala mi moja zamożność. 

To naszą ziemię może tylko urato- 
wać... Że jest źle, że trzeba temu po- 
łożyć tamę, dowodzi ta znaczna liczba 
„wysadzonych z siodła“, 

Pewien cudzoziemiec, bawiąc dłuży czas 
w Polsce, tak o has odezwał się: „Dziwni 
z was ludzie, w każdej waszej szłache- 
ckiej rodzinie opowiadano mi o dawnej 
zamożności — każdy był czemś — teraz 
są tylko resztki; wprost przeciwnie, jak 
u nas, gdzie każdy dorabia się — dąży 
do czegoś“, 

Tak, niestety, jest u nas — topnieją 
fortuny, wielu traci rodowe majątki, a 
mało kto się dorabia. JAD: 


o 


L obchodów styczniowych. 


(Korespondencja „Gaz Radomskiej"). 
Końskie w styczniu. 


Zawiązany staraniem „Ligi Kobiet* 
i „Koneckiej Grupy pracy narodowej* Ko- 
mitet Obchodu 22 stycznia 1863-4 r. raź- 
nie zakrzątnął się, by uroczystości sty- 
czniowej nadać charakter manifestacji 
narodowej. Na parę dni przed 22 sty- 
cznia pojawiły się w mieście odezwy, 
nawołujące mieszkańców do udziału w 
obchodzie styczniowym, a równocześnie 
plakaty oznajmiały o nabożeństwie i uro- 
czystym wieczorze. 

W dzień 22 stycznia przywdziało 
miasto szatę świąteczną, przybierając do- 
my chorągwiami o barwach narodo- 
wych. Z wybiciem godziny 9 rano ru- 
szyła w stronę kościoła młodzież szkol. 
na i pluton ochotniczej straży {ogniowej 
z rozwiniętym sztandarem, z naczelni- 
nitiem, p. Okulskim, i własną orkiestrą 
na czele, Solenne nabożeństwo, w któ- 
rem wzięli udział weterani z 63 roku, 
komisarz rządowy, p. podpułk. Pirgo, 
tłumy publiczności, młodzież szkolna, 
strażacy i legjoniści, zakończono śpie- 
wem „Boże coś Polskę*, 

Wieczorem tegoż dnia w sali Konec- 
kiej Straży ochotniczej odbył się uro- 
czysty obchód. Na miejscach honoro- 
wych zasiedli weterani z 63 roku. Przy- 
był komenvant obwodu c.i k, p. pułkow. 


Poleca wvkwintna kuchnia 


Engelze z sztabem oficerskim in corpore. 
Publiczność wypełniła salę po brzegi. 
Uroczystość rozpoczął legjonista p. M. Le- 
wicki, który z uczuciem i siłą wypo- 
wiedział słowa Wysockiego z „Nocy 
Listopadowej*: „Do brom*!, zakończone 
odsłonięciem żywego obrazu „Apoteczy 
Polski*. Jednocześnie chór męski, pod 
batutą dyrektora „Lutni“, p. Rudnickie- 
go, odśpiewał hymn narodowy. W dal- 
szej części wieczoru wygłosił p. M. Ste- 
cki odczyt o „Powstaniu styczniowem*, 
a później popisywał się bardzo ładnie 
kwartet smyczkowy, zaś p. Gorzkowski 
z przjeęciem i liryzmem wypowiedział 
słowa Sobolewskiego z „Dziadów“ A. 
Mickiewicza. Żywy obraz Grotgera 
„Obrona sztandaru“ i śpiew Lutoni- za- 
kończyły uroczystość, która nie zatarte, 
głębokie wywarła na zgromadzonych 
wrażenie. 

Po raz to pierwszy po tylu latach nie- 
woli miasto Końskie mogło jawnie czcić 
pamięć poleg'ych bohaterów  narodo- 
wych, dając wyraz swym patrjotycznym 
uczuciom. - 

Po zakończonej uroczystości odbyło 
się przyjęcie dla weteranów z 63 roku 
i legionistów, nawiązujące w serdecznej 
pogawędce  misterną nié duchowej 
wspólności pomiędzy tymi, którzy wal- 
czyli ongiś, i współczesnymi bojownika- 
mi o wolność. Parę toastów na cześć 
legjonistów w polu, na cześć brygadjera 
J. Piłsudskiego i N. K. N. zamknęło 
wysoce podniosły wieczór, dając rękoj- 
mię, że raz zadzierżgnięta nić wspólnej 
pracy nie zerwie się. 
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„Piaskiem w oczy”. . 

Pod powyżssym tytułem, zamieścił 
„Głos Radomski” w l numerze artykuł, 
w którym autor, w tonie Katona wygłasza 
nauki moralne i admonicje pod adręsem 
nieoznaczonych grup politycznych. Po- 
niżej zamieszczamy nadesłane nam przez 
jednego z obywatełi radomskich reflek- 
sje, jakie mu nasunął ów artykuł: 

Ma rację „Głos Radomski”, że jesteśmy 
w frapicznym splocie warunków, w jakich 
chyba Żaden naród na Świecie nie był, że 
musimy wytężyć wzrok w przyszłość, 
zachować całą rozwagę dojrźałego, męskie- 
go umysłu, całą przezorność z nieodgad- 
nionego jutra! 

Jesteśmy tego samego zdania, co i „Głos 
Radomski“. z tą tylko różnicą, że głosi- 
liśmy to od samego początku wojny! 

Pragnęliśmy od samego początku wojny, 
nie uczynić ani jednego fałszywego kroku, 
ani jednego zbytecznego gestu, ani jednego 
niepotrzebnego odruchu. 

Byliśmy zdania, te nie wolno nam bu- 
dować na swoich osobistych przekonaniach, 
bodajby wynikających z najlepszej woli, 
pewoików i wystawiać je, jako nieomylne 
postulaty bytu narodowego. 

"Tymczasem, czy tak' było” Czy nie 
było inaczej? Czy nie budowano pewni- 
ków na naosobistych przekonaniach, nie 
wtłaczano je w niedoświadczony i niepoj- 
mujący niczego tłum? Nie zaniedbano 
niczego, aby ten tłum wprowadzić w błąd, 
pokazać majaki tam, gdzie ich nawet nie 
było, wpierać w ten tlum nadzieje stam- 
tąd, skąd mieć ich nię mogliśmy. Sło- 
wem, czy nie czyniono wszystkiego tego, 
aby bieduy polski naród do reszty ogłu- 
pićl > 
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Byliśmy i jesteśmy biedni! Byliśmy 
tylekroć biedniejsi, że okłamywali nas 
nasi, którzy kaganiec oświaty przed ludem 
nieść winni, i w imię czego? W. imię 
niewoli? Tak! W imię ugruntowania w 
nas potrzeby niewoli! 

„Głos Radomski“ zapytajjmoże: 
czynił? 

Odpowiemy mu: znany nam był „Dzień“ 
warszawski! 

Zapewne i „Głos Radomski“ znał „Dzień“ 
warszawski! 

Medice, medice, eura te ipsum! 


Kto to 


Z MIASTA. 


Kalendarzyk. Deiś: piątek f  Ansgarego 
i Andrzeja B. b. W. w. St: Witosława. 

Wschód słońca g. 7 m. 41 i zachód g. 4 
m. 48. s 

Wspominki historyczne: 1330. Sąd na 
Krzyżaków w Inowrocławiu. 1638. Włady- 
sła IV wjeżdza do Krakowa na korona ję. 

0 krzyż na grobach powstańców. Jak 
wiadomo, w programie obchodu stycz- 
niowego było także poświęcenie krzyża 
pamiątkowego i ustawienie go na grobach 
rozstrzelanych przez Rosjan w Radomiu 
uczestników ostatniej walki o niepodłe- 
głość, pochowanych na polach po pra- 
wej stronie szosy warszawskiej. Ponie- 
waż jednak Komenda obwodowa zaka- 
zała pochodu, który miał zanieść krzyż 
na miejsce przeznaczenia, przeto poświę- 
cony krzyż stał oparty o front kościoła 
Marjackiego. Wczoraj po sumie grupa 
osób, samorzutnie, bez wiedzy Komi- 
tetu obchodowego wzięła krzyż na ra- 
mióna, aby go zanieść na miejsce prze- 
znaczenia i tam wkopać. 

Krzyż i śpiew pieśni patrjotycznych 
ściągnął licznie spacerującą o tej porze 
po ul. Lubelskiej publiczność, która 
przyłączyła się tłumnie do grupy nio- 
sącej krzyż i podążyła w stronę szosy 
warszawskiej. 

Kiedy kopano dół na ustawienie krzy- 
ża, zjawił się oficer austrjacki z kilkuna- 
stu żołnierzami pod bagnetem i wezwał 
zebranych do rozejścia się, Gdy tłuma- 
czenia kilku osób, aby zezwolono na 
osadzenie krzyża, mie odniosły skut- 
ku, zebrani cofnęli się na szosę i udali 
się do miasta. 


Komitęt Obchodowy ma zamiar inter- 
wenjować w Komendzie obwodowej 
w prawie powstania krzyża, Należy się 
spodziewać, że? starania te fuwieńczone 
będą pomyślnym skutkiem. 


Redakter i wydawca: Szczęsny Jastrzębowski. 


Za pozwoleniem cenzury wojennej. 
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Wyjaśnienie. Odnośnie do artykułu pt. 
„Zjazd Ligi Kobiet'', zamieszczonego w Nr. 
20 naszego pisma, oświadczamy, że arty- 
kuł ten nie pochodził z kół tutejszej Ligi 
Kobiet, która też zań żadnej nie ponosi 
odpowiedzialoości. 

Ponieważ ze zdziwieniem dowiadujemy 
się, że pewne osoby mylnie intorpreiują 
zawartą w tym artykule wzmiankę o .,Ko- 
mitetach i aprowizacjach'* wobec tego wy- 
jaśniamy, że nie jest to żadną miarą „in- 
synnacja”, pod adresem tefojszych „Komi- 
tetów i aprowizacji* które w miarę sił 
wywiązują się ze swych sadań należycie, 
jak o tem świadczą publiczne sprawozda- 
nia a ioh działalności, ogłaszaneg także w 
naszem piśmie. Natomiast faktem jest, że 
w niektórych tego rodzaju instytucjach w 
innych miejscowościach dzieją sią niapra- 
widłowościy jako tem świadczą utyskiwania 
prasy warszawskiej i prowincjonalnej. 

Wykłady historji sztuki ks. Rokosznego 
organizowane przez Komisję Szkolną ros- 
poczęły się dnia 8 b. m, o g. 8 wiecz. 
w gmachu Szkoły Handlowej Męskiej. Za- 
pisy na pierwszą serję wykładów są już 
zamknięte, * 

== Kradzieże.  Kupcowi Ajzenbergowi 
skradziono ze straganu na Wale cebulę, 
pomarańcze i jabłka na ogólną sumę rb. 15. 

Wieczorem 1 b. m. p. Pajkiertowi za- 
mieszkałemu przy ul, Warszawskiej Nr. 6 
skradziono 4 kury i koguta. 

W nocy z dnia 1 na 2 b. m, w domu 
prsy ulicy Szerokiej Nr. 18 nieznani zło- 
dzieje u trzech piwnie rozbili zamki i z 
jednej, należącej do Ewarysta Wróblews- 
kiego, skradli '/ kopy jaj i pół korca 
kartofli. 

Wykaz chorób zakaźnych w dniu 3-11 
według Wydziału Zdrowia publicznego: 
Tyfus plamisty Długa 12 d, St. Krako- 
wska 30. Tyfus Drzusany  Kozieniecka 
32.. Szkarlatyna Spacerowa 10. 

Towary dla Radomia. W dniu 2 bm. 
przybyło: 3 wagony węgla, 190 skrzyń 
tow. kolonjalnych, 1 wagon wapna i 4 
wagony drzewa opałowego. 

W dniu 3-II b. m. 1 skrzynia bieliz- 
ny, 52 skrzyn. drożdży, 46 skrzyn. odle- 
wów, 43 skrzyn. świec, 2 skrzyn, szczotek 
4 skrzyn. galant i książek, 4 skrzyn. papie- 
rosów, 14 skrzyn. owoców, 3 beczki „oleju 
do smarów, 8 beczek spirytusu, 1 wagon 
porcelany, 3 sztuki starych kotłów, 1 wa- 
gon szkła do szyb, 1 wagon manufaktury, 

Ofiary. Zamiast kwiatów na grób ś. p. Zofji 
"Tokarskiej Liga Kobiet w Radomiu K. 10 na 
szpital dla Legjonistów w Kozienicach; Anna 
Gelblumówna na cele Ligi Kobiet K. 3. 


Z Warszawy. 


W poniedziałek zeszły 31 b. m. wobec 
wprowadzenia w Warszawie milicji miej- 
skiej wzamian staży obywatelskiej — odby- 
ło się uroczyste pożegnanie członków stra- 
ży. Pożegnanie odbyło się na placu Teat- 
ralnym przed ratuszem. Piękne pożegnal- 
ne przemówienie miał komendant straży 
obywatelskiej mec, St. Popowski. W od- 
powiedzi na to przemówienie kierowniey 
komisarjatów złożyli adres, w którym dzię- 
kują za energiczne prowadzenie straży i 
utrzymanie w niej ducha poczucia obo- 
wiązku obywatelskiego. 

Nowa milieja miejska w dniu 1-szym 
marca ma otrzymać umundurowanie, któ- 
re składa się z granatowej kurtki „ulanki“ 
i czapki „maciejówki** zesznaczkiem milicji. 
Naczelnikiem milicji jest Franciszek ks, 
Radziwiłł, 


Druk „J. K. Trzebiński*-Radom. 
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